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Mianowania.
W i e d e ń  23 grudnia. Cesarz zamianował 

radcę budownictwa Franciszka Skowrona, siar- 
siym radcą budownictwa w ministerstwie spraw 
wewnętrznych extra stutunr.

Minister spraw zagranicznych zamianował 
koncypienta galic. prokuratorji skarbu dra 
Michała Straszewskiego, attache konsularnym.

Minister wrznan i ęlwiaty zLnńnowal 
adjunkla oddziału maszyn kolei państwowych 
Edwarda Hcrzberga, nauczycielem w IX. kla
sie rangi w państwowej szkole przemysłowej 
we Lwowie.

Audjencje.
W ie d e ń  23 grudnia. Cesarz przyjął w 

sobotę na osobnycb posłuchaniach, spóluego 
ministra wojny generała Rrirghammera i mi
nistra obrony krajowej generała hr. Welsers- 
heimba.

Bada gabinetowa.
W ie d e ń  23 grudnia. W sobotę popo

łudniu odbyła się przewodnictwem prezesa ga
binetu Knerbera konferencja ministeijalna.
j£s. Stojałowski — czl "kiem wydziału kraj.

K r a k ó w  23 grudnia. Ostatni numer 
Wicńca-Psscsółki donosi, że stronnictwo chrzć- 
ścjańsko ludowe stawiać będzie kandydaturę ks. 
Stojalowskiegu do wydziału krajowego. Gazetka 
dodaje: „Jeżeli stronnictwu rządząccmn zależy 
na tern, aby w wy dziale krajowym w departa
mencie gminnym, była sumienna i rozumna 
praca, to nie powinno się sprzeciwiać tej kan
dydaturze*.

Odsłonięcie pomniku Baudina.
P a r y ż  23 grudnia. Wśród olbrzymiego 

udziału odbyło się wczoraj na przedmieściu A n 
toinę odsłonięcie pomnika trybuna ludowegu 
Baudina. który w grudniu 1851 roku padl ha 
barraadach. W akcie tym wzięli udzal prezy
dent Loubet, prezes gabinetu Waldek Rousseau 
ze wszystkimi ministrami, deputacje obu izb, 
prezydent rady mrunicypalnej D .usset wraz z 
trzema radcami municypalnymi. Po kolei prze
mawiali, sławiąc Baudina, prezydent senatu 
Fallieres, prezydent izbv deputowanych Deseha- 
nel i prezes ministów. Publiczność witała te 
mowy hucznemi oklaskami, przyczem odzywały 
się okrzyki „Niech żyje republika! Precz z na
cjonalizmem!*

Ody po wyczerpaniu urzędowego progra
mu prezydent republiki i prezes gabinetu opu
ścili trybunę, wystąp ł przed pomnik Dausset, 
eelem wygłoszenia mowy. Zaledwie jeanak roz
począł mówić, odezwały się nieprzyjazne prze
ciw niemu okrzyki, a zarazem okrzyki na cześć 
republiki. Policja otoczyła kordonem Djusseta i 
radców municypalnych i z 1 iedą tylko wydo
była ich z tłumu, który zajął był groźbą po
stawę i odprowadziła ich do powozów^-Boczne-
mi ulicami.

W chwili, gdy mieli odjechać, nastąpiło 
aowezrjście. Tłum, złożony ze socjalistów, zgro. 
madzil sie około powozu Dausseta, a gdy ru 
szył, biegł za mm. wcłajac. „Precz z Dausse- 
tem!‘, „Niech żyje republika 1*. Policja z wiel
ką tj iko trudnością zdrłała ochronić Dausseta 
i iego towarzyszy przed znieważeniem i umożli
wić im odjazd.

Po uroczystości odsłonięcia, patrole woj
skowe przeciągały ulicami miasta celem zapo

bieżenia zbiegowisku. Aresztowano nilku socja
listów, lecz niebawem ich wypuszczono.

Prezydent Loubet powiedział w swej mo
wie, iż przybył celem uczczenia owego patijoty, 
który stał się ofiarą swojego przywiązania do 
republiki, przeciw której dopuścił sią tuk nie
godziwego zamachu naczelnik wiadzy wyko
nawczej, pomimo, że zaprzysiągł jej wierność. 
Loubet powiedział dalej, że chociaż nie złożył 
takiej przysięgi, to przecież wobec własnego su
mienia i wobec zgromadzenia narodowego 
wziął na siebie obowiązek, któremu się nigdy 
nie sprzeniewierzy.

Prezydent zakończył zapewnieniem, że wszel
kie zamachy cezaryzmu rozbiją się o czujność 
rządu i o jedność republikanów.

Z parlamentu włoskiego
R zy m  23 grudnia. Izba deputowanych po 

ukończeniu obrad nad zarządzeniami dla po
lepszenia finansowej sytuacji państwa, została 
zamkniętą do nieoznaczonego terminu.

Wojna w Transwaalt.
f»a r y ż  23 grudnia. New Jork Herald 

w tutejszem wydaniu ogłasza interv/ew swego 
korespondenta z delegatem Bueiów Wolmaran- 
sem, Woimarans, nawiązując ao rrowy Rose- 
hery’ ;go oświadczył, że delegaci Boerów byliby 
szczęśliwi, gdyby rząd angielski i republiki po
łudniowo-afrykańskie mogły się porozumieć. 
Gdyby Angija wysiała upełnomocnionych za
stępców swych do Holandjr i podała warunki, 
które mogłyby być przjjęte za podstaw., do 
dalszych rokowań, delegaci ebetnieby podjęli 
się tych rokowań, byleby zakończyć wojnę.

W lm b u r g  23 grudnia. Komendant Boe
rów Hnasbrack padl w walce pod Dormber- 
giem.

Zażegnanie przesilenia gabinetowego.
S o f  ja  23 grudnia. Agencja telegraficzna 

bułgarska donosi, że przesilenie ministerjalne 
już ukończone. Dotychczasowy gabinet Karawe- 
Iowa pozostanie nadal w urzędowaniu

S o f ]a  23 grudnia. Na wczorajszem po
siedzeniu zgromadzenia narodowego zawiadomił 
Kaiawe/nw, iż książę polecił mu pozostać na 
czele gabinetu i wyraził nadzi >ję, że izba u- 
chwali pożyczkę, która jest dla państwa nie
odzowną koniecznością. Karawełow Uadmier.il 
przytem, 4t grupa bankowa przedłużyła do 
wtorku termin dla uchwalenia pożyczki.

Zatarg argentyńsko-chilijski
V a lp a ra lS O  23 grudnia. Argentyna 

odwołała ze Santjago, stołecznego mia
sta republiki Chile, swojego tamtejszego posła. 
Stosunki dyplomatyczne jedni kże nie są jeszcze 
zerwane, ponieważ sekretarzowi poselstwa po- 
ruczono prowadzenie spraw, w zastępstwie 
posła.

L o n d y n  23 grudnia. Z Valparaiso dono
szą, że ogóliiie obiw.aj3 się zupełnego zerwa
nia atnsurków dyplomatycznych między Argen
tyną a Chile. Argentyna ma podobno wystąpić 
z ncwbmi żadaniami.

Rozruchy w Atenach.
A te n y  23 grudnia. Ponieważ studenci 

tutejszego uniwersytetu objawili zamiar zwoła- 
Powstanie w Wenezueli.

W a s z y n g to n  23 grudnia. Biuro Reu
tera donosi z Curaęao, że w 'Wenezueli wy
buchły rozruchy. Wskutek tego — jak słychać 
— ministerstwo marynarki wysyła na wodj 
wenezuelskie okręt, wojenny.

N o w y  J o r k  23 grudnia. Z Wenezueli 
denoszą, że gubernator prowincji Garabolo i 
kilka innych wybitnych osobistości stanęło na

czele powstania, zwróconego przeciw prezydento
wi Castro.
ma nowego meefyngc z powodu przetłumacze
nia biblji ua język nowo-greeki, oświadczy/ rząd, 
że użyje wszelkich, choćby najradykalniejszych 
środków, celem utrzymania porządku.

Pożyczka chińska.
P a r y ż  23 grudnia. Pożyczkę chińska sub

skrybowano w 24 krotnej wysokości wyznaczo 
nej sumy (suma wynosiła 265 miljonów frank.).

Trzęsienie ziemi.
O r e n b u r g  23 grudnia. \7e wsi koza

ckiej Kandrawieuskaja i w rejonie but żela
znych Mijas, dało się uczuć dość silne trzęsienie 
ziemi, połączone z podziemnym bukiem.

Kongres nafciarzy.
B a k u  23 grudnia. Wczoraj otwarto XVI 

kongres przemysłowców naftowych.
Aresztowaniu anarchisty.

R zy m  23 grudnia. Aresztowano tu anar
chistę Gamaroitę.

Strarzny dramat rodzinny.
L ip sk  23 grudnia. Zona zamies2załego 

tu prz-7 Molkenstrasse buchaltera Vogla, ode
brała życie sonie i swoim trojgu dzieciom, w wie
ku lat 12 B i l ,  przez zatrucie się gazem wę
glowym. Rodzina Voglów znajdowaia się od da
wna w nędzy, która jeszcze powiększyła się od 
chwili, gdy Vegei uciekł z Lipska, gdyż, jak 
twierdzą, na posadzie, którą zajmował, do
puścił się jakichś nieprawidłowości. Opuszczając 
rocfsinę, pozostawił list, w którym napisał, iż 
odbierze sobie życie i wzywał żonę, aby wraz 
z dziećmi, również odeorała sobie życic. Voglo- 
wa w istocie tak uczyniła.

P e t e r s b u r g  23 grudnia. Wyjazd księ
cia Cza nogurakitgo został odwołany z powodu 
jego zasłabnięcia.

B e r lin  23 grudnia. Obiega tutaj pogłoska, 
że głównodowodzącym I korpusu (poznańskiego) 
będzie mianowany szwagier cesarza Wilnelma 
księżę Fryderyk Leopold.

W a s z y n g to n  23 grudnia. Naczdny 
wódz Miks, otrzymał z powodu wyrażenia się 
o sprawie Sshleya formalne upomnienie.

£5 ONI KA.
Djarjusr lwowski
P o n i e d z i a ł e k  23 grudnia
Wystawa gwiazdkowa wyrobów krajuwych, 

w pasażu Mikolaschs, od godziny 9 rano do 8 wie
czorem, (Wstęp dla dorosłych 20 h , d's dzieci tO h.)

Teatr miejski: .Trzy życzenia* operetka.
Początek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Poniedziałek t23) Wiktorji p — 
(10): Myny i Er. Wschód lodca o godzinie 7 
aiinu 57, zachód c godzinie 4 minut 3

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Cie
płot: -+- 2 9 R. Pogoda

Mianowania. Wydział krajowy zamianował 
sekundarjusza szpitala krajowego dra Yrlodzim-.erza 
Pajączkowskiego, dyrektorem sznitala powszechnego 
w Sanoku.

Z uniwersytetu. Fp. Józef Gabryelski. kan
dydat adwokacki, rodem z Tarnowa i Włodzimierz 
Skói ci z Miejsca Piastowego w Galicji, otizymali 
na uniwersytecie JugiellońsLim, pierwszy stopień do
ktora nraw, drugi wszech nauk lekarskich.

Z noiarjatu. P. Teodozy Peiewicz mianowany 
został substytutem notarjusza w Jarosławiu.

Nowa stacja teiegiafa. Z dniem 1 stycznia 
J902 otwarlą zostanie w Ghodorowic na dworcu
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(powiat DODreciri) przy istniejącym tam urzędzie 
pocztowym stacja telegrafu z ograniczoną służbą 
dzienną.

Trzeci kurs pisarzy gminnych rozpocznie 
się w wydziale krajowym dnia 1 lutego.

Wydział Towarz. dziennikarzy polskich
z okazji przypadających jutro imienia prezesa Tow. 
p. Adama K r e c h o w i e c k i e g o ,  złożył mu wczo
raj gremialnie życzenia. Imieniem wydziału przemó
wił w serdecznych słowach poseł Me r u n o wi c z ,  
życząc solenizantowi, aby długie jeszcze lata mógł 
w zdrowiu i szczęściu pracować na sławę literatury 
naszej, a na pożytek kraju i Towarzystwa dzienni
karzy, które postawiło go na swem czele. Soleni
zant za złożone mu życz >nia serdecznie podziękował. 
Następnie odbyło się wspólne sniadan e, podczas 
którego omawiano rozmaite żywotne sprawy Towa
rzystwa i wzniesiono szereg toastów.

Gwie^dka. Na strzelnicy o była się wczoraj 
.Gwiazdka* dla dziatwy niestałych sług w namie
stnictwie zajętych, urządzona z inicjatywy panny 
Anny I/dlównej a przy współudziale panny Leonji 
Mauthnerównej oraz pań i panien z rodzin konce
ptowych urzędników namiestnictwa. Obdarzono 63 
dzieci, które otrzymały zabawki, łakocie, przybory 
do nauki i odzież, sporządzona własnoręcznie przez 
panip, które zajmowały się urządzeniem .Gwiazdki.*

Drzewka dla biednych dzieci. Pani pre
zydentowa Marja Mniszek T c h o r z n i c k a ,  znana 
w szerokich Lolach z poświęcenią i wielkiej szla
chetności serca zajęła się, jak od szeiegu lat i w 
tym roku urządzeniem Bożego drzewka, dla dzieci 
sług sądowych. Uroczystość ta odbyła się wczoraj 
w sali rozpraw sądu kraiowego, w obecności repre
zentantów sądownictwa Licznie zebrana dziatwa 
składała swej dostojnej protektorce serdeczne podzię
kowanie za hojne dary, za trudy poniesione i pa
mięć o nich.

Zwyczajem od szeregu lat praktykowanym u- 
rządziła wczoraj p. S e f e r o w i c z o w a ,  gwiazdkę 
dla ubogiej dziatwy służby pocztowej. Uroczystość 
odbyła się w gmachu pocztowym. Podczas uroczy
stości odśpiewał chór pocztowy kilka kolęd.

Dziś ostatni dzień wystawy gwiazdkowej 
wytworów przemysłu krajowego, która przez dni 
kilka była atrakcją dla całego Lwowa. Wczoraj zau
ważyliśmy wśród zwiedzających tę wystawę między 
innemi wybitnemi osobistościami p. marszałka kra
jowego, który uznając potrzebę popierania przemy
słu krajowego poczynił znaczne zakupna gwiazd
kowe.

A t  ans noworoczny w banku austr.-węg.
Przy awansie noworocznym, uchwalonym na ustatuicm 
posiedzeniu rady generalnej, zaawansowali następu
jący urzędnicy, zajęci przy niżej podanych filjach ga
licyjskich banku austr.-węg,, a mianowicie: we Lwo
wie: Ernest Winkler, Marceli Poniński, Antoni Szczu
rowski, Stanisław Muzik>; w Krakowie: Edward 
baron Lipowski, Zygmunt Sulikowski; w Przemyślu: 
Tadeusz Gzerlunczakiewicz; w Stanisławowie: Kor
nel Schubuth, Mieczysław Czarkowski.

R abunek . Wczoraj o godzinie wpoi do czwar
tej po południu, wracał ulicą Barską do domu Wła
dysław Sieniecki, robotnik kolejowy. Chcąc zobaczyć 
ile mu jeszcze pozostało gotówki, wyjął z kieszeni 
pugila-es i jego zawartość przeliczać począł. Nieste
ty, nie wiele mu już zostało, 60 halerzy zaledwie. 
W chwili jednak, gdy skonstatowaszy tak smutny stan 
swojej kasy, schować chciał pugilares do kieszeni, 
przyskoczył doń jakiś jegomość, wyrwał mu pugila
res z ręki i co tchu począł uciekać. Obrabowany 
puścił się za nim w pogoń, przypytal się po drodze 
i żołnierz policyjny i ajent Pacana, w końcu rabu
sia pochwycono, Przedtem jednak, zdołał on zrabo
wany pugilares wrzucić do otworu kanałowego. Na 
policji, gdzie go odstawiono, poznano w rabusiu do
brze znanego złodzieja Walentego Jaworskiego.

Notarjusza w Komarnie p. Karola Wa- 
nieka, okradziono onegdaj. Zli dzieje zabrali gardę 
robę, pościel i inne drobiazgi, ogólnej wartości około 
400 koron.

Przejechanie. Tramwaj konny przejechał 
wczoraj około godziny 3 ropoludniu, obok kasy 
oszczędności, 74 letniego Leiba RosenstocLa. Stacja 
ratunkowa skonstatowała u mego zdarcie naskórka 
w kilku miejscach twarzy.

Klacz ciemno kasztanowatą, błąkającą 
się po uhey Teatralnej, oddano pod opiekę komisa- 
rjatu II dzielnicy.

Kara za demonstracje antipruskie. lak 
donosi petersburski Prawitelsłwiennyj Wiesłnik, 
dwudziestu jeden studentów uniwersytetu i poli
techniki warszawskiej zostało zasądzonych na karę 
aresztu od 2 tygodni do 3 miesięcy, za demonstracje
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przed konsulatem niemieckim w Warszawie i za 
zrzucenie godła tego konsulatu.

W uzupełnieniu puprzedniego doniesienia, ogła
sza PrawitelstwtenAyj Wiesłnik, że z powodu de- 
monstracyj przed konsulatem niemieckim w War
szawie i zniszczenia orla, jenerał - gubernator nałoży! 
karę aresztu od 2 tygodni do 3 miesięcy na 9 
studentów warszawskiego uniwersytetu, 3 studentów 
politechniki, 4 wychowańców szkól prywatnych i 5 
osób ruzmaitego stanu.

Bułgarskie marki pocztowe. Bułgarska 
agencja telegraficzna zaprzecza wiadomości, jakoby 
Porta za ,-rotestcwala pricciwku wprowadzeniu zna
cz'ów pocztowych z podobizną ks. Ferdynanda.

Katastrofa kolejowa. Koelnisehe Ztg. 
podaje bliższe szczegóły katastrofy kolejowej kolo 
Altenbeckfn. Pociąg pospieszny ,D*, to znaczy po
łączony kurytarzami, zo tal zatrzymany z powodu 
przejechania konia. Zwrotniczy zapomniał jednak dać 
sygnały, że linja nie jest wolną. Skutkiem tego po 
c,ąg osobowy w pełnym biegu, najechał na ostatni 
wagon pospiesznego. Zderzenie było tak silne, iż 
ostatni wagon formalnie wyrzucony został w górę, 
a lokomotywa pociągu osobowego wryła się w na
stępne w£ jony pospiesznego pociągu, druzgocąc je 
i grzebiąc wszystko, co się w nich znajdowało. Do
tychczas wydobyto 9 trupów. Nad wydobyciem 5 
innych zwłok, które widać w gruzach, obecnie pra
cują. Sądzą, że, oprócz tego, jeszcze więcej ofiar 
znajduje s ę pod gruzami. Z ranuych jedna osoba 
już zmarła. Między zabitymi znajduje się niejaki 
Franciszek Waldowski i pewien student z Turyngji, 
którego nazwisko nie jest znane. Całe to straszne 
nieszczęście, spowodowane zostało tein, że zwrotni
czy zapomn a) ostrzedz nadchodząęy pociąg sy
gnałami.

Dotychczas wydobyto z pod gruzów 12 trupów. 
Zdradzanie tajemnic rządowych. W so

botę odkyla się w Berhnit rozprawa prztciw byłemu 
służącemu w ministerstwie oświaty, Voigtowi. 
Oskarżony był o to, że w latach od 1894 do 1901 
udzielał dziennikarzowi drowi Hamburgerowi za wy
nagrodzeniem, tajnych informacyj. Hamburger przed 
niedawnym czasem uciekł do Londynu. Voigta w le- 
cie b. r. aresztowano pod zarzutem wydanie pro
jektu taryfy celnej temu samemu dziennikarzowi. Na 
sobotniej rozprawie oskarżony zaprzeczył, jakoby był 
wyaal projekt taryfy celnej Hamburgerowi, przyznał 
natomiast że rzeczywiście udzielał mu innych infor
macyj, za co otrzymał odeń wynagrodzenia, które 
łącznie wynoszą 400 marek. Voigta zasądzono na 3 
miesiące aresztu i zwrot owych 400 marek.

Uroczystość
otwarcit domów opieki „związku rodziciel

skiego.*
W  sali gimnastyczne! szkoły im. Konar

skiego, odbyło się w sobotę wieczorem uroczy
ste otwarcie domów opieki dla biednej szkolnej 
dziatwy, która w godzinach popołudniowych, 
wyucza się ta zadanych lekcyj, obszywa się, 
czyści, lata, myje, a w końcu dostaje herbatę, 
gimnastykuje się i bawi. Domów takich „Zwią
zek rodzicielski* ma ośm, w których około 1000 
dzieci spędza wolne od szkolnej nauki godziny. 
Równocześnie urządziło Towarzystwo wspólnie 
z p. Mrozowicką drzewko i mnóstwo dzieci o b 
darzyło ciepłą odzieżą i łakociami.

Na uroczystość przybył ks. arcybiskup Bil- 
czewski. Dostojnego gościa powitał przemową 
prezes „Związku rodzicielskiego* p.- dr. Jan Dy
lewski i skończył, prosząc o arcypasterskie bło
gosławieństwo dla towarzystwa. Ks. a cy biskup 
wyraził nasamprzód swoją radość z tego, że 
może stanąć w gronie pracowników „Związku* 
i dziękował im za ich zbożną pracę Następnie 
zwrócił s<ę do młodzieży. Polecił jej modlić się 
za swych dobrodziejów i nauczycieli. Z naj
większą usilnościa oddać sie winna młodzież 
nauce katechizmu.

„A wszakże gdzieindziej — mowu arcybi
skup — za naukę polskiego katechizmu i za 
pacierz polski, biorą polskie dzieci — chłostę. 
Tern usilniej też młodzież nasza lgnąć powinna 
do skarbów, które się w jej ojczystym podaje 
języku*. Następnie udzielił arcybiskup arcypaster- 
skiegu błogoslawieństa prezesowi „Związku ro
dzicielskiego*, członkom tego Towarzystwa, 
młodzieży szkolnej i wszystkim obecnym.

Dobrodziejom towarzystwa i ks. arcybisku
powi, dziękowała 7-letnia dziewezrnka ze szkoły 
Staszica i 10-letni chłopczyk ze szkoły Konar-

[ skiego, poczem przy akompaniamencie harm o
nium, obecne dzieci odśpiewały kilka kolęd. 
Panna Dębicka złożyła w imienia dziatwy po
dziękowanie p. Mrozowicsiej za urządzenie 
drzewka, poczem przy odgłosie pieśni „Jeszcze 
Polska* i „Bartoszu, Bartoszu*, licznie zebrana 
publiczaość rozchodzić się poczęła.

Z Warszawy.
Korespondent Dz pozn. (G. W.) donosi 

z W arszawy: „Sympatycznie przyjętem został# 
postanowienie, dotyczące osób, winnych zajść 
przed konsulatem niemieckim. W  myśl tego 
postanowienia, osoby pochodzenia szlacheckiego 
skazane zostały na dwa tygoanie odwachu woj
skowego, osoby pochodzenia mieszczańskiego na 
dwa tygodnie aresztu policyjnego. Trudno o wy
rok bar&ziej umiarkowany i sprawiedliwy. Mło
dzież dala się unieść chwili, zrobiła dem onstra
cyjne zajście — zostaje ukaraną przykładnie i 
wolno jej znów powrócić do zajęć i wstąpić na 
drogę umiarkowania. W  tym wypadku należy 
się szczera wdzięczność sfzrom decydującym za 
wyrok, za wyrozumiałość.

W  tern miejscu muszę sprostować fałszy
wą pogłoskę, jakoby w Warszaw.e: zabronione 
pismom zamieszczać artykuły, dotyczące sprawy 
wrześnieńskiej i t. d. Z najlepszego źródła po
informowano mnie, że w danym razie nie było 
żadnych ograniczeń. Artykuły tylko skierowane 
wręcz przeciw osobistościom niemieckiego po
chodzenia są niecenzuralne, jak w ogóle arty
kuły mogące się stać zarzewiem nieoorząóków, 
w rodzaju wywołania otwartej napaści t ł umów; 
również niecenzuralnemi są bezprzedmiotowe, 
a obelżywe dla ościennego państwa wystąpie
nia. Po za tem zaś mowy niema o jakiemś 
krępowaniu swobody wywnętrzania się o kwestji 
niemieckiej, a — nadto sprawa walki ekono
micznej żadaemu bezwględnie nie podlega ogra
niczeniu. Plotki tu powstałe można wytłóma- 
czyć sobie tem, że istotnie zaraz po zajściach 
przed konsulatem niemieckim nastąpiło pewne 
obostzenie, wywołane obewą, aby nieporządki 
się nie powtó.zyly. Z chwilą jed iak  stwier
dzenia, że manifestacja była wypadkiem spo
radycznym, artykuły zatrz pmane ukazały się w 
druku.

Zresztą prasa warszawska zachowuje się 
wstrzemięźliwiej od rosyjskiej; ta  ostatnia bo
wiem jaśniej wypowiada swoje poglądy i śmiel
sze stawia horoskopy. Nigdy bodaj czasopisma 
rosyjskie nie' były witane w Warszawie z wię- 
ktzą sympatją, bo z rażdego słowa wypowie
dzianego z powodu zajść wrześnieńskich, prze
bija się niekłamana przyjaźń i bezstronne odda
nie hołdu dzieciom wrześmeńskim. Przy tej spo
sobności padają tam słowa, których niepodobna 
na szpaltach waszych powtórzyć. A jak dalece 
ogół rosyjski odczul te wypadki, niechże i to 
będzie dowodem, że wielu oficerów Rosjan 
przesłało składki... oczywiście incognito. Szło im 
o przyjście z pomocą ofiarom, a nie o prowo
kację.

Korespondencję tę powtarza w onegdaj - 
szym numerze Czas — bez komentarzy!

Ateńskie igrzyska.
Niezmiernie interesujące obrazy z życia no- 

wogreckiegn, które rozkwita na nowo na ru 
inach starożytnej Hellady, znajdujemy w książce 
Karola Maurrasa, która pod tytułem „Anthi- 
nea* niedawno się ukazała.

Tytuł powyższy wzięty jest z nazwy stacji 
kolejowej w Atenach. Anthinea znaczy „kwie
cista*, „miasto kwitnące*, a więc to samo, co 
Włosi wyrazem „Florencja* chcieli oznaczyć.

Do najświetniejszych ustępów dzieła Maur
rasa należy opis igrzysk olimpijskich, które od- 
żyly ponownie w ateński sir „stadion*. Piękne 
Nowogreczynki odnoszą się dziś do tych igrzysk 
z tym samym namiętnym entuzjazmem, z ja 
kim Hiszpanki witają walki z bykami. Tylko 
ateńskie zapasy gimnastyczne nie m ają bynaj
mniej ściśle narodowego charakteru, owszem, 
położono szczególny właśnie nacisk w tym kie
runku, ażeby z Aten uczynić stolicę sportu 
gimnastycznego całego świata. W e wszystkich 
igrzyskach biorą też udział zapaśnicy ze wszy
stkich krajów ziemi. Jednak rozumie się samo 
przez się, że Grekom bardzo pochlebia, ilekroć 
ich atleta weźmie górę nad cudzoziemcen i 
naodwrót — ze zmarszczonem czołem śledzą



DZIENNIK POLS te  i  dnia 23 grudnia 1901 r. 3

trjumfy .barbarzyńców*. Nie doouszczają z re
guły walki pomiędy dwoma Grekami — nie 
chcą, ażeby wspólplemieńcy ze sobą walczyli.

Charakterystycznej było raz mocowanie 
się Niemca Schumanna z Anglikiem Elliotem. • 
Niemiec powalił Elliota. Anglik jednak w tej 
chwili ,avec une mauvaise foi toute britan- 
nique‘ (,Zlą wiarą nawskroś brytaóską*) — jak 
wyraża Maurras — podnosi się najspokojniej i 
chce znowu wziąć się za bary z Schumannem, 
jak gdyDy nigdy łopatkami nie dotknął był zie
mi. Biedne niemczysko osłupiało, lecz .stadion* 
zatrząsł się w tej chwili od śmiechu homery- 
cznego... Może przypomniano sobie wówczas ge
nerałów angielskich," wmawiających naiwnie w 
Europę, że być zabitym, alho tył podać w u- 
cieczce, to znaczy — zwyciężyć.

Gwar się podnosi wśród widzów, gdy na 
arenę wstąpi Amerykanin. Jego ziomkowie 
zawsze i wszędzie mistrze reklamy, umieją 
każdy sukces .swojego* przemienić w wielkie 
zdarzenie. Prasa grecka z ironicznem lekcewa
żeniem mówi o przesadzonych manifestacjach 
ekscentrycznych Yankesów. óami zwycięzcy a- 
merykaóscy nie grzeszą również zbytnią wobec 
rodaków skromnością. Tak np. Łonnoly, zwy
cięzca w potrójnym skoku, telegrafuje zaraz do 
Ameryki: .Grecy zwyciężyli Europę, a ja cały 
świat.*

Tylko w jednej gałęzi, w której mistrzami 
byli przed tysiąeo'eciami, pozostali Grety do 
dziś dnia nieprzewyższemi, mianowicie w biegu 
I to nietylko w ucieczce — jak orzekł złośli
wie jakiś dziennikarz — ale i w  wyścigach. 
Zna aa jest wszystkim legenda o posłańcu ma
ratońskim, który nieprzerwanym pędem dobiegi 
z pobojowiska do Aten z radosną wieścią o 
zwycięstwie Greków pod Maratonem i potem 
na miejscu padł nieżywy. Na pamiątkę tego 
klasycznego czynu zaprowadzono w Atenach 
.wyścig maratoński*.

Maraton jest oddalony o 40 kilometrów od 
stadjonu ateńskiego. Radość nieopisana, entu
zjastyczna ogarnęła tłumy, gdy wystrzał działo
wy oznajmił po raz pierwszy zwycięstwo naro
dowego zapaśnika w tym biegu. Jak orkan hu
czał ze wszystkich stron okrzyk: .Nenikisa- 
men!* (zwyciężyliśmy!). Sam król Jerzy pod
niósł się z siedzenia, a zwycięzca padl w ra
miona książąt: Jerzego i Konstantyna. Wnet 
jednak porwały go w objęcia rozentuzjazmowa
ne damy królewskiej rodziny. Pewna dama ze 
Smyrny zawiesili mu złoty łańcuch na szyi, 
inne ocierały pot z jego czoła, tkrapiały go 
orzeźwiającymi płynami, a wszystko z taką uro- 
tzą gracją i wdziękiem, że — jak Maurras za
uważył — niejeden z widzów chętnie znalazłby 
się w tej chwili w położeniu maratońskiego 
szybkobiegacza.

Pruscy zbrodniarce na Sjberji.
Zesłanie, jako przymusowe usunięcie przez 

władzę państwową swoich lub cudzych obywa
teli, praktykowało się często prawie we wszy
stkich państwach cnrześci dńykich i dopiero w 
najnowszych czasach w Europie kara ta została 
zan echaną lub znacznie ograniczona. Szkodli
wych członków społeczeństwa państwo odgrani
czało od ogółu przez zesłanie na oddalone kresy 
lub do kolonij. W historji tego rodzaju kary 
nieznany jest przykład, aby jedno państwo, na 
mocy dobrowolnej umowy, wysyłało swoich 
przestępców do kolonij penitencjarnych drugie
go państwa. Okazuje się jednak, że w począ
tkach panowania cesarza A'eksandra I istniało 
tjkie porozumienie między Prusami a Rosją, na 
którego mocy zsyłano pruskich przestępców na 
Syberję. W tych dniach w Sztutgurdzie wyszła 
książka dra Edwarda Waisego p. t. .Custrowana 
tistorja dwor< pruskiego, szlachty i dyp omacji 
od Kurfursta Wielkiego do śmierci cesarza Wil
helma 1*; w książce tej znajduje się'dokument, 
datowany 7 czerwca 1802 r., którego treść, we
dług B irL  W i d., jest następująca:

,W  celu zabezpieczenia własności wszy
stkich wiernopoddanych od bezczelnych zama
chów złodziejów, rozbójników, podpalaczy i n- 
aych niepoprawnych złoczyńców, jsgo królewska 
rnosć król pruski, przedsiębrał najrozmaitsze 
środki. Doświadczenie jednak okazuje, że suro
we kary, wymierzone winnym, nie osiągaią 
celu, rJyż pomimo całej ostrożności władz, 
wielu przestępcom udaje się zbiedz z więzień 
i być postrachem spokojnych mieszkańców.

Pragnienie woirości jest tan wielkie wśród tych 
nicponiów, że od zbiegostwa me powstrzymuje 
ich nawet groza skazania złapanych powtórnie 
na dożywotnie ciężkie roboty.

.W obec powyższego, jego królewska mość 
postanowił zamkniętych w miejscowych więzie
niach złodziejów, rozbójników i podpalaczy ze
słać do jakiejś oddalonej części świata, gdzie 
spełnialiby jakieś ciężkie roboty bez żadnej na
dziei odzyskania kiedykolwiek wolności. Stoso
wnie do tego, zawarto umowę z ro3yjshm car
skim dworem, na mocy której przestępcy będą 
wysyłani do najodleglejszych miejcowości Syberji.

Pierwsza partja takich zesłańców 17 czer
wca b. r. w liczDie 58 ludzi przybyła już do 
Narwy, gdzie zostali oni zdani rosyjskiemu ko
mendantowi w celu wysiania ich na Syberję. 
Jego Kiólewska Mość kiól pruski zamierza i w 
przyszłości, perjodyczme, wysyłać całemi partja- 
mi niepoprawnych złoczyńców na S/berje, 
w celu zabezpieczenia życia i mienia swoich 
wiernopoddanych. Niniejsze ogłoszenie winno 
być rozlepione w gmachach publicznych, naka
zano również wydrukować je we wszystkich 
gazetach dla powszechnego uspokojenia. Berlin, 
7 czerwca r. 1802. .

Według statystyki urzędowej, zesłanie w XIX 
stuleciu przysporzyło S/berji ludności o 900.00C 
ludzi (od 1807 do 1899 r.). Prawdopodobnie 
.niepoprawni* Prusacy niewielką w tej cyfrze 
grają rolę, bowiem już w 1821 r. rząd rosyjski 
na serjo zajął się Syberją i nie można przy
puszczać, aby w jego planach leżało zwiększe
nie łudności tego kraju cudzoziemskim pierwia
stkiem .niepoprawnych.*

Gmina miasta Paryża
z a s k a r ż o n a  o  n a r u s z e n ie  s p o k o ju .

Szczególny prcces rozgrywa się w Paryżu. 
Gmiua paryska staje przed sądem jako obwi
niona o systematyczne naruszanie spokoju. Przed
miot sporu przedstawia się jak następuje:

Pani Muzart mieszka od trzydziestu lat 
przy jednej z pięknych, spokojnych ulic Pary
ża, wolnej od gwaru i turkotu ulicznego, nie- 
□awiedzanej przez przez sygnały automobilów i 
od wywołujących dzienniki — w spokoju i ci
szy jak przystoi starej, poważnej damie. Ra
dzie gminnej wpadło nu myśl zbudowanie 
nowej szkoły, a wybór miejsca padl na g.unt 
położony tuż obok domu, który zamieszkiwała 
pai Muzart. .Uśmiech dziecinny tak miły jej 
sercu*—pomyślała pani Muzart, gdy spoglądała 
□a wznoszące się mury jpięknego bndynku szkol
nego, sądząc, że sąsiedztwo to młodzieży szkol
nej odmłodzi i ją, liczącą już siedmdziesiąt lat 
wieku. Gdy jednak, .miły jest uśmiech dzie
cięcy* — to hałas dwustu dzieci, w prostych 
trzewikach ciężkich, które cztery razy dziennie 
zbiegają i wybiegają po schodach, mniej jest 
miłym, tembardziej, gdy klatka schodowa przy
tyka do muru spokojnego dotąd domu. Hałas 
był coraz dotkliwszym, wrzask rozdzierającym 
uszy, drażniącym wszo stkie nerwy

Najpierw napisała stara dama uprzejmy 
list do zarządu gminy, z prośbą o obmyślenie 
dióg i środków, za pomocą których usunąćby 
można powtarzający się cztery razy dziennie 
spektakl. Zarząd gminy zachował znaczące mil
czenie. Na to zawezwała pani Muzart zarząd 
gmiuy przed sąd cywilny Sekwany, z żądaniem, 
aby władza ta powróciła jej dawny, błogi spo
kój. Wysłano do budynku szkolnego .rzeczo
znawcę w sprawach hałasu*, który wydał o- 
pinją nader przychylną dlu pani Muzart, wyra
ziwszy w swojem sprawozdaniu, że .ha lis  wy
prawiany przez młodzież szkolną, przekracza o 
wiele granice tego, co znosić są zmu3zeai mie
szkańcy od dobrych sąsiadów*. Z tą chwilą 
sprawa stała się dla zarządu gminy poważną. 
Miasto Paryż wydelegowało w swojej obronie 
jednego z najpierwszych adwokatów; adwokat 
strony przeciwnej, zastępca pani Muzart, doma
gał s.ę natychmiastowego zaprzestania dener
wującego hałasu, zagrażającego zdrowiu starej, 
schorzałej damy — lub jednorazowego odszko
dowania w wysokości pięćdziesię ńu tysięcy fran
ków. Wyrok jeszcze nie zapadł.

Tymczasem naprowadził zastępca powódki 
w wniesionem do sądu piśmie szczegół, któij 
nie pozbawiony jest pewnego komizmu. Pani 
Muzart z powodu hałaśliwego swojego sąsiedz
twa, przełożyła dzień zwyczajnych przyjęć na

niedzielę, aby ochronić nerwy swoich gości. T» 
jednak wpadła z deszczu pod rynnę. Zarząd 
gminny, który, jak każda władza, łakomym jest 
na wszelkiego rodzaju nadzwyczajne dochody, 
wynajmował na niedziele ubikacje szkolne, 
klasy, aulę i dziedziniec z małym ogródkiem 
częściowo rozmaitym stowarzyszeniom, które 
odbywały tam burzliwe posiedzenia i zgroma
dzeniu, częściowo zaś urządzał w niedziele ró
żnego rodzaju uroczystości szkolne, jak prze
mówienia w rocznice narodowe, rozdawanie na
gród itp., które również nie odznaczały się nad
zwyczajnym spokojem. Przeciwnie, w niedziele, 
podczas nieregularnych zeLrać, czuła się biedna 
pani Muzart birdziej jeszcze niepokojona niż 
w dni powszednie, których ciszę przerywano 
jej tylko cztery razy w regularnych odstępach.

Za ośm doi zapaść ma wyrok w tej sprawie.

Ziemia obiecana dla nieszczęśli
wych kochanków.

Dla nieszczęśliwych kochanków, którym 
opór rodziców lub opiekunów, stawia nieprze
zwyciężoną przeszkodę do zawarcia upragnio
nego małżeństwa, niechaj będzie pociechą wia
domość, że na dalekim świecie znajduje się 
kraj, w którym los ich z powoda luki w usta
wach, kształtuje się dla nich pomyślnie. Tą zie
mią obiecaną jest HiSoanja, gd~ie zakochane 
pary gołąbkow, mogą łączyć się i hodować so
bie gniazdka, kiedy i jak im się p dobjS Natu
ralnie uczynić to mogę tylko wówczas, gdy 
mają potrzebne do tego pieniądze, gdyż zbudo
wanie sobie gniazdka w Madrycie, bywa dość 
kosztowne.

Najpierw jednak kilica objaśnień: Małżeń
stwo jest w myśl przepisów kościoła katolickie
go sakramentem, polegającym na kontrakcie 
nierozerwalnym dwu osóó: różnej phi, które 
przez zawarcie go, zobowiązują się do wspólne
go pożycia i przy którym kapłan, w charakte
rze świadka, udziela związkowi imieniem kościoła 
przyzwolenia swegc i sankcji. At do soboru try- 
dentskiego w r. 1564 mógł każdy wyświęcony 
ksiądz udzielać ślubu, względnie być jego świad
kiem, później jednak z powodu licznych nadu
żyć uchwalono, na 24 posiedzeniu (Rozdz. I.), 
że sakrament małżeństwa zawrzeć można tylko 
przed proboszczem gminy, w które zamieszkałą 
jest choć jedua z osób narzeczonych. Oprócz 
obecności kapłana, żąda postanowienie soboru 
jeszcze obecności dwu świadków świeckich.

Postanowienia te uznane zostały za usta
wę we Francji, Hiszpanji, Portugalji, Austrji, 
Belgji i Holandji, a w Hiszpanji, gdzie ślub cy
wilny zawisłym jest u katolików, od ślubu ko
ścielnego, jest ono do dziś obowiązującemu

Na pierwszy rzut oka, wydawać by się mo
gło, że postanowienie to dla nieszczęśliwych ko
chanków jest niepomyślne, ale przyjrzyjmy się 
sprawie bliżej- Na soborze oznaczono wprawdzie, 
że do ważności ślubu wymagauą jest obecność 
proboszcza parafji, ale brak tam bliższego ozna
czenia, czy obecność jego ma być przypadkową, 
dobrowomą, urzędową, w kościele i td .; na ka
żdy wypadek nie jest wymaganem błogoslawień 
stwc kapłańskie, aby sakrament ten niezależny 
od niego, otrzyma) pełną kościelną ważność. 
W sprawach kanonicznych nie można przycze
piać się słów, ani ich zmieniać, wobec czego 
obojętnem jest, czy proboszcz znajduje się w 
łóżku lub na przechadzce, czy spi czy też za
tyka sobie uszy, narzeczeni potrzebują tylko 
wypowiedzieć sakramentalne .chcę* w jegc o- 
becności i przy iwu świadkach, a małżeństwo, 
o ile nie zachodzą naturalne, przez kościół o- 
znaczone przeszkody, jest prawnie zawarte.

Dwoje młodych, chcących się pobrać ludzi, 
wyszukuje sobie dwóch świadków, udaje się 
wraz nimi na ranną mszę, przystępuje po mszy 
do ołtarzu, podaje sobie ręce i składa publi
cznie ślub. Nic nie pomoże, choćby ksiądz wzbra
niał się ich słuchac, małżeństwo jest zawarte, 
a kościół sam w wypadku sporu, w myśl naj
nowszego swego rozstrzygnięcia, staje w obro
nie prawności za ..ar ego małżeństwa, rozumie 
się nie bez kar i upomnień dla nowożeńców.

Małżeństwa takie z zaskoczeniem, a nawet 
z pogwałceniem osooy proboszcza, mnożą się 
w ostatnich czasach a ■ sposób zastraszający i 
stanowią przedmiot dyskusji w prasie i wśród 
publiczności. Przeć kilku tygodniami pewna bar
dzo młoda, bogata panienka z arystokratyczne
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go domu, wydała się w ten sposób za młodego 
urzędniczka, któremu rodzice panny, kilkakrotnie 
wymówił; dom. Szczęśliwym zbiegiem okoliczno
ści, rodzice po fakcie przebaczyli córce postępem, 
a cała afera skończyła się dla nowożeńców 
szczęśliwie.

W kościele w San Lorenzo, siedzi spokoj
nie kapłan w konfesjonale, nagle przystępuje 
ao niego młoda para, on 2 l, ona 18-letnia, 
klęuają i ślunują sobie wieczną muosć. On za
leżnym jest zupełnie od swoich rodziców, ona 
zaś boną u jego rodzeństwa, a zawarte mał
żeństwo niezbyt zapewne ucieszy rodziców.

•Jeszcze szczególniejszy jest następujący 
wypadek, który wywołał wielkie zainteresowa
ni;, Hrabina X., posipdajaca uroczą córkę, do
wiedziała się, że córka jej zakochała się w ja
kimś ubogim oficerze kawalerji; aby stosunek 
ten rj chło zerwać, przeniosła się wraz z córką 
do zamku, oddalonego o KiiKa goazin drogi od 
Madrytu. W kilka dni później, do mieszkania 
proboszcza w San Ildefonso (do której parafji 
należy hrabina), w burzliwy wieczór jesienny 
przybywa młody oficer kawalerji, który prosi 
go natrętnie, aby udał się z nim natychmiast
dla spełnienia czynności urzędowej. Proboszcz,
nie zwlekając, wsiada do stojącego przed do
mem powozu, w któiym siec ziało już dwóch
oficerów. Jazda trwa długo, a biedny ksiądz 
pełny jest niepokoju, tern bardziej, że towa
rzysze podróży wzbraniają się udzielić mu ja
kichkolwiek wyjaśnień. Wreszcie porróz staje i 
Wszyscy wysiadają z niego; naprzeciw księdza 
wychodzi uśmiechnięta młoda panienka, która 
podaje rękę swojemu ulubionemu i w obecno
ści księaza ślubuje mu dozgonną miłość i wia
rę, a ukląkłszy pi-zd nim na kolana, proszą go 
oboje młodzi o przebaczenie i błogosławieństwo 
na drogę wspólnego pożycia.

A więc do Hiszpanji! Do tego starego ro
mantycznego "raju, w którym i dziś jeszcze 
niejedno krwawiące serce nieszi zęśliwych ko
chanków może łatwiej, niż gdzieindziej, znaleźć 
kojący balsam !

N E K R O L O G I A .

Z  HilgartnerOw m k  M l)E R
_ żona kupca 

pocieszona św. Religią, zasnęła w Panu dnia 21 
grudnia 1901 o godz. 7 wieczorem przeżywszy lat 5‘ł.

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 grudnia br. o go
dzinie 3 po południu, z domu żałoby przy b1. Wało
wej 1. 29 na „mentdrz Łyczakowski, na który w smu 
iku pogżążońy mąż z córkami, krewnych, znajomych 
. pobożnych chrześcjan zapraszają.

Lwów dnia 21 grndnia 1901.
.Concordia*. A. Eurkowski.

Drobne Ogłoszenia
po 3- halerze za słowu. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal.

do śpiewu i udzielam lekcyj fortepianu
najnowsze metodą po najprzystępniej

szych cenach. Zgłoszenia : ul. Kurkowa 4, paner.

Arimil istrcrii więk$®8° majątku ziemskiego poszukuje 
nUlllllllOll ttltjl postępowy gospodarz. — Adres wskaże 
z grzeczności Dr. O. Wassor, adwokat we Lwowie, nlica 
Trzeciego Maja 17. 973

P ilo ty  .BTt°w“ laproszesua, karty ' listy ślubne, wy 
Sj^lu‘1 konywa po laskie! „enacF, .-"iład artyslyczuj- 

serailcrw  Antoni Przyszła! we Lwowie, ol. Lindego 4.

P I . .  .  in Ex» elsis De Kolędy na fortepian Fr. Ba rań 
O lu ria  skiego poleca J. Meinhart, księgarnia Jarosław 
Ceua 1 zlr. Do nabycia we wszystti b ks ęgarniach. 1169

bkltiiinu SK̂ad d.-zewa J. Romanowicza, Lwów, ul. Sa- 
M UW IIj piehy 29 naprzeciw techniki, poleca drzewo 
sądowe pełnej miary bukowe i grabowe. 1174

l l .y n  antiseptycznj puder dla niemowląt i Jziec: jesl 
H B jtt najlepszą i najskuteczniejszą podsypką. Do naby
cia we wszystkich aptekach. 95Ż

„SYHlllSZ* Lwów, ol. £ go Maja 1. 2, pól Mlc 
65 ct., 75 ot i wyżtj. 979

I l i s i  gdzietolwiek zastuw one. wykupujemy, dunłacamy
*- # )  do pełnego kursu dziennego i te same losj na żą
danie sprzedajemy da dogodne spłaty miesięczne Dom 
bunkowy WIKTOR CHAJES i Sp. (Schtltz i Chajbs) we 
Lwowie, ul. Sykstuska 8. Kalendarzyk bankowy wysyłamy 
ze nadesłaniem marki na porto. 1130

U nUIn sdonowe tanio do sprzedania. Sa iehy 9, II.
ffGIIIB pjątrp. l i 7?

I ln i ł a n ip i ! Wełny, flanele, barchany, chustki zimowe 
najtan ie j! płótna i chiffony, polecana f .  K o r n e c k i  
* b»p. we Lwowie, pasaż Ha istuanna .____________1061

Praktyczni nauka krój*] systemu francn uogu 
przez F. W. wyszła nakładem wydawniciwa ,Mć<3 pa
ryskich* L.irów, nl. Akademicka 1. 10. Cena egzemplarze 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 hal. Z o rz u /u  
pocztową 2 kor 40 bal. Za zaliczkę nie wysyła sie

SpiM A PIlinr n n w ip ćp i PJ baJecznie niskie! cen. c’ OCIISnhyllle (iJWIGSllJ , DJ,yć możea W admninistracji
„Śmigusa11 (_iwów, nlica Akademicku 10) a mianowc » :
Miłość zu/^rięźa, powieść Jnljusza ae uastyne cena 30 ci.
Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 arkuszy draki1).
cena 40 ct. O Męża, powieść z francuskiego, 25 ct. ri*
P'zes ii :ę pocztowa należy nadesłać 5ct. za każdą książkę,
Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać należ?
w markach pocztowych lub przekazem.

półk. yte fajeluny, tanio do nabycia. Stromen- 
ger Karola Ludwika 5. _________ 1173-

kamienny górno-śląski, poleca biuro spedycyjnej 
St. Tusiyńskii j, Akademicka 12, po cenach 

umiarkowanych. _____________________ 1070

WlA^ki kurs buchalterji -redłng najnowszych wymogów 
IIIDIKI g emisji egzamiuacyjnej, od 1 stycznia. Warniki 
najprzystępniejsze. Zgłoszenia: Lwów, Szeptyckich 31,

" l!|l|||V  PoUl'łCD-k handlowy i bufetowy poszukuje posady 
AUIIIIIJ 0(j i jub J5 stycznia Zgłoszenia listowne pod 
t  L. przyjmuje administracja_____________________117Q

lo M p a ł Pieczenia ciast robieuia likierówlodów itd. 
U U J llCbCfll p^zez autorkę .Praktycznej kuchni* Różj 
Mkkąrdwiczównej (drugie wydanie) do nabycia w księgar
ni? :h lnb n autorLi Lwów, ulica Cicha 1. Cena z 
sykką 2 sorouy 40 hal. 1168

~fVm 1*Qfl lU kl. zuakomitych okruchów herbat poleca 
4.1 r .  I OU FRYDERYK SCHUBUTH Sp* Lwer/, Ry
nek 1 45 1.49
n c  a* pół kilo zn: romitej KAWY poleca FRYDERYK 
f u  lii. SCHUBUTH i Spka, Lwów, Rynek 1. 45. 1154

7 } r  O .fjft Butelka zr^kemitego Koniaku f.ancnskiego 
A lt. U Uli poleca FRYDERYK SCHUBUTH i Spka, 
Lwów, Rynek 1. 45. 1135

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. K. Ostaszewski Barański 
Właściciele i wydawcy: Dr. K Ostaszewskl-Barańskl 

Kilaki i Sp. — Z drukarni M. Schmitta . Sp

Z A WJJ D.
Kapitan rzucił się w najciemniejszy róg 

chaty, słuchając z uwagą każdego szelestu w 
górach, a znużenie upoiło go i wprawiło w sen 
ciężki, ale miły. Po kilku godzinech zbudził go 
szelest silnego deszczu. Zerwał się i czuł się te- 
raz rzeźwiejszym. Stojąc we drzwi icb chaty i 
wyglądając zmiany pogody, postanowił niezwło
cznie czekać tylko do jutra odpowiedzi na swój 
list, a potem porzucić ten nieszczęsny zamek, 
którego okolica okazab się jego biegłemu 
oku niezdolną na stanowisko do obwarowania.

Deszcz nareszcie ustał i uspokojony kapi
tan puścił się szybkim krokiem do domu. 
W drodze zatrzymywał Się i obracał, wyglądając 
zawsze starej pośredniczki, której pragnął jeszcze 
parę słów powiedzieć. Za godzinę był pod 
zamkiem.

Ku wielkiemu zadziwieniu zastał wielką 
bramę na wpół otwartą, wieśniacy i wieś liaczki 
gromadzili się tłumnie na dziedzińcu, tak, że 
ledwie zdołał się wśród nich przecisnąć. Na 
podwórzu ujrzał wóz naładowany kuframi i wa
lizami, a Barbara z jakąś dziewczyną, znosiła 
wciąż nowe pakunki z piwnicy. Barbara, 
ujrzawszy zbliżającego się Eugenjusza, krzyknęła 
naprzód niezrozumiale, zeskoczyła prędko z wo- 
za, nr którym ui lad; la tłomoki, kazałr Marcince 
pilnować rzeczy i pociągnąwszy kapitana za 
sobą, wbiegła co Ichu do mieszkania Taddea i 
tam wśród okrzyków radości i śmiechu, usiadła 
na łóżku jednookiego.

— Cóż pan na to powiesz, panie kapita
nie? — zawołała, zażywając tabakę, dla doda
nia sobie rezonu — ktoby się był tego spo- 
„dziewal? A! Najświętsza Pani«nkn, a toć te 
lstńe cuda! Dziś rano myślałam jeszcze sobie, 
że my tu tak razem na wieki przekwękamy, bo 
pani zagroziła mi, że mię odpędzi, jeśli sló- 
weczko do pana przemówię, choćby tylko dzień 
dobry, a to wszystko za pansei list i Bogu tylko 
wiadomo, iłem się trapiła i jak mię serce bo
lało, gdym szła do ojca Ambrożego, pewna, że 
pani żąda go, aby ją wyspowiadał ostatni raz 
przed śmiercią. I przez całą drogę czułam już 
kolkę w boku, co zapowiadało mi zawsze wiel

kie zmartwienie, a słowa pociechy ojca Ambro- 
żedo, tyle mi skutkowały, co szklanka lemoniady 
na zimnicę. Ale gdyśmy już przybyli do zamku, 
ja się pytam Tadaea: Gdzież nasza pani? a ten 
łotr mówi mi z taką mi z taką miną. jakby 
sąd ostateczny zapowiadał: że jest u pana na 
gurze, w4ęc ja jemu na to i ej ty nicpo
niu, n;e bałamuć! gdzieby toż pani poszła na 
górę.

— Hm — odpowiedział — wierz albo nie, 
ty stara czarownico i wiedz o tem, że jedzie- 
my w drogę i to tam, gdzie już nie będę 
potrzebował patrzeć się na twoją żółtą buzię.

— Jak mi się wtedy zrobiło na sercu, ko
chany panie i jakem potem szła po schodach 
z ojcem Ambrożym, skacząc na moich sześć
dziesięcioletnich patykach, tego nie potrafię 
opowiedzieć. A tam na górzę, cóż pan myśli? 
Któż tam siedział przy panu i pozwalał sobie 
gaaać śliczne słówka i uśmiechał się do niego 
serdecznie i kto potem skoczył na równe n jgi, 
jakeśmy z księdzem weszli i zarumienił się po 
uszy, jak młoda panienka, schwytam n? umizgacb 
z kochankiem ? No — któż to był ? Któżby ? 
jeno moja najdroższa Giowanna. Tak, tak, o 
mało serce człowiekowi z radości nie wyskoczyło 
z piersi, gdym ją taką ujrzała, a choćby mi 
Pan Bóg dal sto lat jeszcze pożyć, to już takiej 
chwili nie dożyję.

Jakim cudem to wszystko się siało; Bogu 
jednemu tylko wiademo! Marcinki się pyblam; 
ale nie wie n ic; nawet i Taddeowi -zekłam do
bre słowo, aby się czego dowiedzieć, ale ten 
ladaco, wykpił mię tylko, bo jak mi się zdaje 
i on nic nie wie pewnego. Potem jednak wi
działam, że się niegodziwiec zupełnie w inną 
skorą przyodział, bo pani rozmawiała z nim 
bardzo uprzejmie i on ją  serdecznie w rękę po
całował. Do mnie nie rzekła ani słowa, chociaż 
była bardzo wesoła i darowała mnie i Marcince 
wszystkie swoje suauie, któ^e tutaj nosiła. So
bie zaś kazała przynieść biaią suknię, której od 
trzech lat nie wdziewała.

— Ej Boże — rzekłam wtedy, patrzeć na 
nią — pani tak wygląda, jak panna młoda.

— Bo jestem dzisiaj panną młodą — od
rzekła mi na to i kazała iść za soną.

I poszła do kaplicy. A był tam już markiz 
i Taddeo; ojciec Ambroży kazał państwu przy

klęknąć na jednym stołeczku przed ołtarzem i 
błogosławił, jak gdyby pierwszy raz zeszli się 
z sobą. A ja ażem zanosiła się z radości i wi
działam, że nawet ten zatwardziały grzesznik: 
Taddeo, odwrócił twarz na stronę, ale jeszcze 
niegodziwiec nie zapiekał.

— A ;h! kochany panie, cóż my bo tek 
przeżyli! A jak się to inaczej zrobiło, aniżeMśmy 
wczoraj wieczór myśleli? Gdy ojciec Ambroży 
skończył modlitwy, pan nasz powstał,) pocało
wał panią w twarz i wyprowadził z Kaplicy. Na 
mnie nawet z boku nie spojrzał, lecz uważaiam 
dobrze, że już nie myśli mnie zabijać. Wypro
wadził swoją żonę przez dziedziniec za bram ę; 
a Taddeo oznajmił mi, abym się upaKowala i 
jutro pojechała za państwem; wtedy wręczył! 
mi ten liścifc dla pana i poleciał czemprądze 
za państwem, którzy tam na moście żegnali 
się z ojce n Amorożym Jest to wszystko, co 
wiem. Może reszta będzie w tym liście

List zaś, który Eegenjusz z niezwyczajnem 
wzruszemem o zmroku dn;u z trudnością odczy
tał, był pisany ułó walem ręką pana markiza i 
zawierał następujące słowa:

— Jesteś pan człowiekiem honoru. Będziesz, 
więc wiedział, coś winien uprzejmej gościnności. 
By waj zdrów!

W godzinę potem, gdy o zmroku zstępował 
z góry z pasterzem, niosącym za nim rzerzy, 
(gdyż nie mógł pozostał jeanej nocy w zamsu, 
mimo uśilnych próśb Barbary) ujrzał pośród 
kamieni, w łożysku strumienia jasno bieleją
cych, coś świecącego Kazał zatrzymać s*ę chłop
cu, wspinał się ze tkały na skalę, oczy ciągle 
w to świecące miejsce mając utkwione. Gdy się 
zbliżył, poznał, że ro Dył zegarek, który tyle 
gorzkieb godzin podszywał, od owej pierwszej 
stanowczej północy. Teraz stanął już na wieki; 
werk jego był strzaskany.

Kapitan włożył go machinalnie do kieszeni; 
chciał go zachować nu pamiątkę. Kiedy się je
dnak podczas ciemnej burzliwej nocy przewoził 
łodzią do Riwy, na środku jezioia wjdobyi 
spiesznie zegareK i rzucił gc w głębinę wody

K C N I E  C.


